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Wilson chce zawieszenia broni? 


Genewa. Kouferencya koalicvi, jaka zbiera 
się w Paryżu ma na życzenie Wilso- 
ua pospiesznie ulożyć warunki 
zawareła zawiesąenia bromni. Q- 
imówione zostanie także stanowisko koalievi 


rwobec Austro-Węgier i ustalone punkty w 
|sprawie wewnętrznycehstosunków 
austrvackieh. Uchwały koalieyt zo- 
staną natychmiast podane do wiadomości 
Wilsona. 


A i 
Wiedeń. W uzupełnieniu pierwszej wiado- 
moscj o obradach Senatu St. Zjednoczonych 
w sprawie uznania niepodłegłego państwa 
polskiego donoszą z Waszyngtonu pod deta 
21 października: 
W komisyi dla spraw zewnętrznych senatu 


i Polska. 


|w Waszyngtonie wpłynąt projekt ustawy u- 
znającej niepodległość Połski i zapewniają- 
cej nowej Polsce pomoc Ameryki. Projekt 
spisał senator Hitchcock, prezydent komisyi 
dla spraw zewnętrznych. 


Dmowski i Paderewski u Wilsona. 


Zurych. Wedle doniesienia „Journal de 
neve“, prezydeni Polskiego Komitetu Na- 
rodowego w Paryżu, Roman Dmowski i pre- 
zes Polskiego Komitetu w Ameryce, Ignacy 
Paderewski w obecności całego rządu ame- 


Pochód w Serbii. 


Wiedeń. Komunikat francuski z frontu 
serbskiego z dnia 21 bm.: Przybyli do San 
Galantici nad Dunajem wojska  tranenskie 
zajęły tlotyllę łodzi nieprzyjawielskich, nala- 
dowamych mąką i towarami Na północ od 
Adaksinacza, mino silnego oporu nieprzyja 
ciela, posunęły się naprzód wojska serbskie. 
s awalerya serbska w. dzielnym ataku dotur- 
ła do okolicy na wschód od Garaun, gdzie 
zdobyła część trenu 217 dywizyi niemieckiej 
w tem archiwum i osobiste rzeczy gen. tr a |- 
“itza W okolicy Inska (w Nowyin Baza- 
rze) oddziały serbskich i czarnogórskich ko- 
mitadżi, wspierane przez wojska francuskie, 
po walkach z austro-węgierskiem i niemie- 
ckiem wojskiem wzięły do niewoli z górą 
15.000 jeńców i zagarnęły wielką zdobycz 
wojenną. 


Serbowie pod Belgradem. 


Berlin. 21 października. Agencya Havasa. 


donosi, że przednig straże serbskie zbliżają 
się do Białogrodu, stolicy Serbii. Po zajęciu 
hruszewacu droga do Białogrodu została 
warta dla Serbów i najdalej w ciągu dwóch 
„ni będą oui w posiadaniu swej stolicy. 


Amerykański kredyt wojenny. 


Genewa. Izba reprezentantów St. Zjedno- 
czonych uchwaliła jednogłośnie nowy 6-cio- 
miliardowy kredyt wojenny, przeznaczony na 
wyposażenie i utrzymanie armii amerykań- 
skiej. 

UDZIAŁ WILSONA W KONFERENCYI 

WERSALSKIEJ. 

Londya. „Morning Post™ donosi, że Wilsea 
jako czlonek wersalskiej konferencyi koala- 
cyi, bierze udział w obradach konterancyi 
w drodze telegraficznej. 


Mewa króla Jerzego. 


Haga. „Reuter“ przytacza mowę króla am- 
gielskiego, Jerzego, jaką wygłosił do przed- 
atawicieli — międzyparlamentawnej  komisyi, 
złożonej z delegatów angielskich, francu- 


skich, włoskich i balgijskici. Król Jerzy mó- | 


wil między inmemi: 

„Armie Francyi, Włoch, Belgii i st. Zje- 
dnoczonych wraz z wojskiem angieiskiem 
pędzą nieprzyjaciela przed sobą. Siła jezo 
zostałazłamana,anaródniemie- 
«ki woła o pokój. Jesteśmy już bliscy 
zwycięstwu. Jesteśmy też wszyscy zgo- 
dni w tem, że zwycięstwo musi by zupełne 
i rozstrzygające". Wspominając stosunek 
Anglii do Włoch i czasy walik angielsko-fran- 
cuskich, wyraził król angielski pewność, że 
wojna obecna, zwycięstwo wspólne i pokój, 
który nastnie, umocnią wzajemne stosunki i 
przyjażń między narodami 

Zwracając się do Belgów, powiedział król 
Jerzy: „Ujczyzna wasza, którą nieprzyjaciel 
w szaleństwie swojem napadł i spustoszył, u- 
cierpiała straszliwie, ale dzień wyzwolenia 
waszego jest bliski“. 

Na przemowę króla Jerzego odpowiadali 
przedstawiciele poszczególnych narodowości. 


rykańskiego odbyli dłuższą naradę z pręzy- 
dentem Wilsonem, który precyzował wobec 
nich stanowisko Stanów Zjednoczonych wo- 
bec niezawisłej Polski. 


| O bezwarunkowe poddanie się. 


Wiedeń. Z Waszyngtonu donoszą: Senator 
amerykański Poindexder złożył wniosek, 
wzywający kongres, by zakazał Stanom Zje- 

, inoczonym dalszych rokowań 2» Niemcami, 
dopóki armie niemieckie nie poddadzą się 
bezwarunkowo. 


Warunki kealicyi dla Austryi. 


Genewa. Wedle doniesień pism francu- 
skich, zbliżonych do rząd francuskiego kpas 
'licya postanowi podl «ulreseur Austro-W ęgiel 
f uastępujące warunki: 

0 natychmiastowe roąwiaza- 
nie sojuszu z Niemeami. 

2) zawarcie odrębnegopoko ju. 

3) reorganizacya monarchii na podstawie 
prawa samostanowienia narodów. Każdy 
„kwaj ma otrzymać narodowąnieziwi- 
l słośćinarodowy rząd. 
| Koalicya nie ma zamiaru domagać się roz- 
brojenia armii. 


Śdpowiedź dla Wilsona. 


Budapeszt. Hr. Andrassy udał się wczoraj 
do Wiednia i zredaguje dzisiaj ostat ese 
ez nie odpowiedź Austro-Węgier dia Wiilso- 
ta. Prawdopodobnie wysłanie odpo- 
wiedzinastąpiwniedzielę. 


Węgrzy za Ratyskmiastewym pakejem. 


Budapeszt. Kierownictwo partyi soeyali- 
stycznej i partyi Karoiycego wehwalilo we- 
wać rzęd do podjęcia kroków celem » po- 
wodowania zawarcia uąatycn- 
miaąstowego pokoju z kowlicya. 


Bemenstracye w Budapeszcie. 


Budapeszt. Przed południen udały się 
grupy demonstrujących studentów do zamku 
cesarskiego i wywiesiły tam uarodową 
węgierską chorągiew. Poticya, przy 
pomocy wojska, zerwała ją, przyczem PUYA 
szłodówalkulicznychistąrćzt l u- 

imem. Policyanci dobyli szabel i opróżniii 
dostęp du zamku. 


Gabinet Lammascha. 


Wiedeń. Na konferencyę w Kole Polskiem 
'jawiłi się wczoraj prof. Lammasch, pos. 
Stólzelidr. Redlich. Prof. Lammasca 
oświadczył, że otrzymał od cesarza misyę u- 
tworzenia gabinetu. Proponuje on kilka 
zmianwskładziegahbkinetu, miano- 
wicie: w miejsce ministra sprawiedliwości 
Nchauera wszedłby pos. Hölzel; zaś w miej- 
sce min. finansów Wimmera prof. Redlich. 
Możliwe jest także, że miejsce dr. Mataji za- 
jąłby pos. Seidel. 

Według propozycyi pof. Lammascha o- 
bajpolscyministrowiopozosta- 
liby w gabinecie. 


PARLAMENT A PRZESILENIE 
GABINETOWE. 


Wiedeń. Jak donoszą pisma wiedeńskie 
następne posiedzenie lzby odbędzie się we 
wtorek. Na porząkłku dziennym obrad stoi 
<prawa noweli do ustawy karnej. W kotłach 
politycznych spodziewają się, że do wtor- 
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ku będzie już utworzony nowy 
gabinet. 


Or. Biliński płaci długi Austryi. 


Wiedeń. W czasie wczorajszej dyskusyi 
w labie Panów Dr. Biliński oświadczył, 
że Galicya napewno przejmie na siebie 
spłatę części austryackich długów państwo- 
wych, dodał przecież, że wystawi ona też 
rachunek za poniesione szkody wojenne. 

W odpowiedzi oświadczył baron Ple-- 
ner, że o ile chodzi o odszkodowania wo 
Jenne, to z rachunku tego musi się odtrącić 
szkody, jakich w Galicyi dokonała przewro- 
tna tamtejsza ludność i niedbalstwo organów 
władzy (austryackiej! Przyp. Red.). Galicya 
zdaniem bar. Plenera, zakwitła z biegiem 
czas, co nie jest bynajmniej zasługą Pola- 
ków itd. itd. 

Jak się okazuje z odpowiedzi pana barona, 
gotowość dra Bilińskiego została przyjęta 
wdzięczne sercem miemiackiem. 


tes. Wilhelm złoży koronę, 


Berlin. W kołach politycznych obiega po- 
gloska,żeces. Wilhelmzdecydował 
sięabdykowaćna rzecz wnuka, 
najmłodszego syna następcy tronu. Powodem 
bezpośrednim tego postanowienia. miało być, 
że w czasie dyskusyi w Sejmie: Rzeszy a ni 
jeden mowea nie stanął w obro- 
mie cesarza. — Nowy sakretam stanu 
Trimborn oświadczył, że osoby, które 
nie magą dostosować. się do nowego syste- 
mu, nmusząiść, 


Wszechiemcy „Zbrójcie się!” 


Berlin. Pisna przytaczają odezwę kou- 
serwatystów niemieckich, w której między 
inneni w ten sposolAzwracają się du spole- 
czeństwa: | 

„Nasze marchie graniczne, to kraj niemie- 
uki. Co przez wieki zbudowały tam niemie- 
eka praca i sztuka nigdy i przenigdy nie 
moźe być stracone. Więc nawiążcie nici mię- 
dzy sabą i przygotowujcie się, bo czasy po- 
ważne nadchodzą. 

Nasza siła nie została złamaną. I nasi wro- 
gowie nie rozporządzają niewyczerpaną po- 
tega. I oni także bliscy są wyczerpania. Gdy 
nieugięta woła naszego narodu pod żadnym 
warunkiem nie pozwoli na pokój poddagia 
się, a tak sądzimy i w to wierzymy, to i chęć 
walki i zwycięstwa nie wygasła jeszcze u na- 
szych wrogów, znowu osłabaie. W każdej 
chwili może nadejść godzina, gdy poprzez 
kraje niemieckie rozlegnie się głos zawoła- 
ni do wszystkich wierzących: Hej! wstańcie 
ratować ojczyznę! Prusy nie mogą wówczas 
znaleść się na ostatniam miejscu. Więc bądź- 
cie gotowi! Więc zbrójcie się! 


komenda niemiecka w Gdadsku, uspokaja. 

Gdańsk. „Gaveta Gdanska“ z dnia 24 bin. 
dynosigf e strony władz wojskowych otrzy- 
maliśmy następujący okólnik: 

Ostatnim czasem obiegają (rdańsk i Prusy 
Królewskie różne pogłoski, zdolne osłabić 
siły wojska i wnieść niąpokój pomiędzy lu- 
dność, Pogłoski te są wszystkie nieprawdzi- 
we. Zastępcza komenda generalna gotowa 
jest udzielić wszelkich wyjaśnień, jakich od 
niej ktokolwiek zażąda. 


DWA MIESIĄCE OSTROŻNOŚCI KRÓLA 
FINLANDZKIEGO. 

Berlin. Z Helsiugforsu donoszą: „Suomen 
socialdemokratii' dowiaduje się z kompe- 
tentnej strony, że rząd finlandzki otrzymał 
depeszę z Niemiec, wedle której książę -he- 
ski, Fryderyk Karol oświadcza, że 
przed upływem 2 miesięcy nie może dać de- 
tydującej odpowiedzi w'sprawie objęcia tro- 
nu finlandzkiego, ponieważ nie chce stać się 
przeszkodą zawarcia pakoju. 
| coon) 


Laprzysiężenie gabinetu polskiego. 


Warszawa. Członkowie nowego 
gabinetu polskiego z p. Józeiem 
świeżyńskim na czele, przedstawili się Rądzie 
Regencyjnej i złożyli przysięgę. 


Tow. pracowników Zeglagi polskiej w Warszawie. 


Warszawa. Odbyło się tutaj organizacyjne 
zebranie Wydziału stowarzyszenia pod na- 
zwą „Towarzystwa pracowników żeglugi 
polskiej”. 

W skład wydziału weszła znaczna liczba 
inżynierów budowy statków, mech ar 
ników, kapitanów statków wo- 
jennych i handlowych z kontr- 
admirałem p. Pogękskiu na czele. 


Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się, — 


Wysianie człodzieune 
niemieckiej 


32 ien. 


Przedpłata zniżora 
alu NauczyCitisiwa Ludowcge 
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Na wiec do Gieszyna! 


Jak nam donoszą z Cieszyna, polski wiec 
manifestacyjny w niedziełę 27 października 
o godzinie wpół do 4-tej popołudniu na ryn- 
ku w Cieszynie zapowiada się nadzwyczaj- 
xie, mimo szalonej kontragitacyi w prasie 
miemieckiej i ślązakowskiej. Tysiące ludu 
polskiego przy dźwiękach zgłoszonych już 
20 muzyk ludowych i gómiczych wkroczy na 
rynek cieszyński, by wyrazić uroczyście swe 
zgodne prawo należenia do Polski! Hasło, że 
wszystkie furmanki, jakie są w rękach pol- 
skich w (jeszyńskiem mają zwozić wieco- 
wników, przyjęło się powszechnie. 

Liczymy na obeemość 50.000 ludu pol- 
skiego. 

Żądamy, by wszystkie partye polityczne 
w Krakowie wysłały swych posłów lub przed- 
stawicieli na wiec niedzielny. 


== ma z - | noca EN 
Posłowie polscy w Wiedniu. 

Uirzymujtjny następujące Uwagi: 

Jada Jouan Z Posłów, zApuLywali zę Oberto 
tzĘSIU, UŻY tu zu pllwity Dayouwszyth puzi- 
Jaoui powiycziy el 48 ŁJUULWCZENIA NaddŁuu- 
wegw, czy leż wogule szerzej w Kiwju, ź py- 
tameng co uglezy mysiec u winieniu i zakre- 
sie dziatania pobkiej 1eprezentacyi pussi- 
skiej w Wiedniu po ostatnich zu zENnIAUI. 

ŁUwje nii się, ze dostatecaią podstawę dw 
ustaieuia sowie dadia W tym puzedłiwyucie 
dają właśnie ostatnie uchwady i wystapienia 
postów polskich. È 

stwierdzają one przedewszystkieli, że pa- 
ddy zapory midzy hoien Folikiein, a jpu- 
sami z poza hola Polskiego, tak, Że daisiuj 
właściwie ule istnieje juz kolo Lolskie, lęcz 
tylko ogół posłów polskich w Wiedniu. Za- 
sadnicze oświa(lczeme z 2 pazdziernika 1915 
w [zbie posłów 1918, byio wyrazem tągo o- 
gółu posłów, a” taksumo oświadczenie z Lo 
pażdziernika 1918 w belegacyach złożyli 
przedstawiciele wszystkich grup. ltównocze 
$uie widzimy, że na narady krakowskie z d. 
10 październuka w sprawie Rady narodowej 
Jawii się posłowie z poza Mola Polskiegu | 
wraz z częścią postów z Kola, a takswuo 
oświadczenie wspólne w Wamwząwie dn. 17 
października złożyli tiagentowi Ustrowskie- 
imi przedstawiciete tyeh samych giup. Zia- 
czy to, że nie obowiązuje już widocznie zasa- 
da wpólnej przymaieżności do Kola Polskie- 
go, lecz że wchodzić w rachubę tylko ogół 
posłów polskich, w którego łonie kowzą się 
ugrupowania przekonaniowe bez względu na 
należenie lub nienależeunie do dotychczaso- 
wego Kola. 

Zarazem uchwały i wystąpienia te tusta- 
lają bardzo wyraźnie zasadniczy zakres dzia- 
tania, jaki pozostaje posłom polskim w Wie- 
dniu. Uświsudczenie w lzbie posłów dn. 2. 
październiku zastrzega się przeciw trakto- 
waniu sprawy poiskiej jako wewnetrznej w 
jednem z państw zaborczych, a oświadczenie 
w dełegacyach dn. 15 października stwier- 
dza, że wszyscy posłowie polses uważają się 
za obywateli zjednoczonego i miezawistego 
państwa polskiego. Znaczy LO, ż8 w sprawie 
polskiej dotychczasowi posiowie jednej dziel- 
nicy nie mogą sani wogóle występować, po- 
zostawiając to przedstawicielstwu wispólne- 
mu wszystkich uzielnie. 

Jakie zadanie przypadnie ogólowi posłów 
polskich tej dzielnicy w rozwiązaniu dotych- 
czasowego stosunku z państwem austrya- 
ckiem oraz w obranie spraw krajowych w 
tym czasie przejściowy m, to niewątpliwie ti- 
stalone będzie w najbliższym czasie, i to ró- 
wnież nie przez samych posłów tej jednej 
dzielnicy, ale przez kierownicze ciało ogólno- 
polskie. | 

Kraków, dn. 23 paździemmika 1918. 

Władysław Serwatowski. 


Obszar narodowy Słoweńców. 


Dzienniki słoweńskie w Lublanię zwracają 
uwagę, że obszar panstwówy, przeznaczony 
przez rząd wiedeński dia przyszłej samodzielnej 
„llyryi”, znacznie się różni od wiaściwego ob- 
szaru etnograficznego Słoweńców. W zwartej j 
masie mieszkają bowiem Słowency w calej Kra- | 
inie, w południowej jednej trzeciej części Sty- 
ryi, południowo-wschodniej części Karyntyi, w 
większej części Gorycyi wraz z Gradyską, z wy- 
jątkiem części południowo zachodniej. Czysto 
słoweńskiemi są też gminy w okolicy Tryestu 
(w Tryeście samym Słoweńcy tworzą imniej- 
szość, ale bynajmniej nie tak słabą, jak poda- 
wała zawsze urzędowa statystyka austryacka), 
następnie w zajętym obecnie przez wojska 
austryackie powiecie widimskim oraz na We- 
grzech. gdzie do obszaru słoweńskiego zaliczyć I 
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należy część komitatów zaladzkiego i żelaznego. 

Sąsiadami Słoweńców na północy są Niemcy. 
Granica językowa i narodowościowa ciągnie się 
tam aż do ujścia Zely nad Bielakiem, następmia 
biegnie po lewym brzegu Drawy na południe od 
Celowca i na północ od Dejkasza. Z Karyntyi 
idzie do Styryi i ciągnie się, zachowując wciąż 
kierunek wschodni, na południe od Ernoża do 
Radgonia, gdzie przekracza Murę i zwraca się 
na północny wschód ku św. Gothardowi na We- 
grzech (nad Rabą). Tam rozpoczyna się wspólna 
granica madzizrsko-słoweńska, która idzie w 
kierunku peludniowym od Falkowaca ku Len- 
dwie. gdzie żywioł słoweński spotyka się juź 
4 chorwackim. Odtąd granica polityczna staje 
się równocześnie narodowościową (nie jednak 
jczykową, jakby się wydawało) aż do Istryi, 
gdze granica między żywiołem słoweńskim a 
rhorwackim ciągnie się w północno-zachodniej 
części powiatu wotoskiego, wzdłuż Podgradu 
do rzeki Dragomii, nad którą nowymi sąsładami 
Nioweńców stają stę Włosi. Granica idzie tu da- 
lej wzdluż wybrzeża, z wyjątkiem  Tryestu. 
zdzie wstępuje na obszar włoski i idzie na za- 
chód od Czeladu, Tarcenta i Resyi, poczem odl 
Kamina ciągnie się wzdłuż granicy państwa aż 
do Potablu. 

Poza obszarem powyższym Słoweńcy tworzą 
kuka poważnych wysp narodowościowych w 
layi i na Węgrzech, gdzie zwłaszcza Tarań 
utd lewem brzeżiem Drawy ma większość slo- 
weńska. Wielu Słoweńców żyje też na obszarze 
Styryi pomocnej, szczególnie zaś w Gracu sty- 
vyjskim, u także wychoditwo w Ameryce było 
przed wojną dość silne. Według ostatniej sta 
tystyki urzędowej przedwojennej znajdowało 
się Słoweńców w Austryt 1,202.780, na Wę- 
zrzech zaś 198.941, we Włoszech około 40.000. 
w innych krajach razem 100.000. Wszystkich 
Słoweńców naliczył czeski uczony, prof. Nie 
derle, przeszło półtora miliona głów. Żywioł tea 
stosunkowo nialiczny, jest zdrowy i posiada 
warunki rozwoju, skoro tylko stosunki gosno- 
darcze i polityczne korzystniej się dla niego 
ułożą i przybiorą pomyślniejszy bieg. Naród ='u- 
weński niewątpliwie ma przed sobą przyszłość. 


L Rady pow. krakowskiej. 


W Mu 24 b. m. pod, przewodnictwem 
prezesa dra Diefana Skrayńskiego odbyło 
się posiedzenie Raay powiatowej krakow- 
skiej, w którem obok komyiwa członkółk 
kady wziął udział także marszałek kraju 
Niezabitowski. Przewodniczący zagaił po- 
siedzenie, podnosząc doniosłośćc manifestu 
Rady Regencyjnej i przedstawiając wmo- 
ski. dotyczące złożenia hołdu Radzie Regei- 
cyjnej od Rady now. krakowskiej. Przemo- 
wieiie zakończył prezes okrzykiem: Niech 
żyje wolna, niepodległa, zjednoczona Foi- 
ska! 1 

Obecni trzykrotnie okrzyk powtórzyli, a 
następnie p, Józef sSerczyk, członek Rady 
powa. i poseł na sejm krajowy, podniósł 
jako przedstawiciel ludu polskiego," że jak 
z jednej strony życzy sobie, ażeby udziai i 
prawa mdu w przyszłom państwie poiskie.a 
byly iak najwięcej zagwarantowane i nA 
(keznosci oparte, to z drugiej strony naiv- 
ży wytężać wszystkie siły i dołożyć wszei- 
kich staran. ażeby lud ten ochronić przeń 
zdradliwemi bkaslani bolszewizmu i prze- 
wio »połacznego. 

W. daiszym ciagu posiedzenia powitał 
przewodniczący marszałka kraju Niezawi- 
towskiego i podziękował mu za wspołudział 
w obradach, Które przedewszystkiem to- 
czyły się około kwestyi ` o.d.b.u.d.o- 
w.v gniin 2.d.e,m0,,0,wamych. W dys- 
kusvi nad tym przedmiotem po szczególo- 
wyni reteracie radcy budown. Turski e- 
go udzielił wyczerpujących wyjaśnień, ja- 
koteż rzucił nrogram działalności na przy- 
szłość p. Wacław Krzyżanowski, kie- 
townik Kkspozytury budown. w Krakowie. 
Przedewszystkiem wspomniał o tem, że dv- 
piero z wiosną rozpocznie się prawdziwa 
kampania, gdyż wtedy mają zaistnieć le- 
psze warunki; robota postąpi w szybszem 
tempie. Szczególny nacisk jednak położył 
na to, że wszelkie obawy. jakoby z chwiią 
przyłączenia (Galicyi do państwa polskiego 
miała akcya odbudowy zupemie być wstrzy- 
inana, są zupełnie bezpodstawne, bo sprawa 
odbudowy zniszczonych przez wojnę osad 
leży w sferze zobowiązań danego państwa 
i każdy nowy rząd obowiązek ten musi u- 
względnić, a tem bardziej rząd polski. W 
tvn samym duchu przemówił także marsza- 
lek Niezabitowski. 

W ciągu dalszym pp. Józef Cieś£łe 
wicz i Józef S.e.r.c.z.y.k, jako delegaci 
Radv powiat. do Rady szkolnej okręgowej 
zamiejskiej, przedstawili stan szkolnictwa 
w powiecie. który natrafia na mieprzezwy- 
ciężone trudności raz dlatego, że stan nau- 


Z EE ZE WOZY 


czycielski, zwłaszcza t. zw. tymczasowe šl- 
tv znajdują się w bardzo krytycznem poło- 
żeniu ekonomicznem, a powtóre dlatego, że 
niebawem wszystkie szkoły z powodu bra- 
ku węgla będą musiały być zamknięte. Co 
do pierwszej trudności. to wyraźnie zazna- 
czył p: Cieślewicz. że dużo zależy od tego. 
co my damy nauczycielstwu jako rolnicy, 
a co do drugiej p. Serczyk postawił wnio- 
sek. ażeby bezzwłocznie odnieść się do wo- 
jennęż Centrah hadlowej z zapytaniem. czy 
są widoki zaopatrzenia szkół w węgiel. W 
drodze telefonicznej otrzymano niestety od- 
powiedż. że według dotychczasowej produ 
kevi kopalń, widoków prawie niema ża- 
dnych, a co Rada powiatowa wśród obja- 
wów wielkiego ubolewania przyjęła do wia- 
domości. 

Po omówieniu i załatwieniu innych bieżą- 
cych spraw czysto administracyjnych prze- 
wodniczący zamknął posiedzenie. 


KRONIK 


PREZYDYUM M. KKAKOWA DU RZĄDU 
POLSKIEGO. Prezydyun m. Krakowa wy- 
slalo na ręce Prezydenta Ministrów p. Józeta 
swieżyńskiego naste ujące pismo: Imieniem 
stołecznego miasta krakowa wzruszeni do gle- 
bi serdeczną radością, że po wiekowej przymn- 
sowej rozłące nareszcie wracamy 7 powrotem 
do przesławnej Korony. przesyłamy Ci Panie 
Prezydencie oraz wszystkim Panom Ministrom 
najszezersze życzenia w trudnej a tak chlubnej 
pracy dla odbudowania ukochanej Ojczyzny, 
przyrzekając ze swej strony służyć Wam wszy” 
stkim jak najchętniej w Waszych zamierzeniach 
dla dobra kraju pomocą i doświadczeniem. 

PREZYDYUM M. A KOMISYA ŁIKWIDA- 
CYJNA. Prezydent miasta wystosował do pre- 
vesa Kota polskiego dra Tertila pismo z wyra- 
żeniem żądania reprezentacyi m. Krakowa, aby 
prezydyum miasta powołane zostało do czynne- 
go udziału w powstać mającej komisyi likwida- 
cyjnej ze względu na żywotne interesy miasta, 
a przedewszystkiem interesy gospodarcze. Nie 
wątpimy, że podobny akces oświadczy i gmina 
m. Lwowa. 

ZWIĄZEK WIĘKSZYCH MIAST GALICYJ- 
SKICH. Jutro w sali konferencyjnej magistratu 
o godz. 10 i pół przed południem odbędzie się 
posiedzenie Związku większych miast galicyj- 
skich. Porządek dzienny obejmuje: sprawozda- 
nia, aprowizacya miast, sprawa założenia kon- 
sumu Związku miast, sprawa pokrycia niedo- 
borów budżetowych miast, odbudowa miast. 

W SPRAWIE KWATERUNKÓW WOJSKO- 
WYCH. Wczoraj odbyło się pod przewodn. wi- 
ceprezydenta Rallego posiedzenie komisyi woj- 
akowej i skarbowej. Na porządku dziennym by- 
ła sprawa kwaterunków wojskowych. Gmina 
m. Krakowa dostarcza kwater oficerom, otrzy- 
mując od rządu tylko drobną część na pokrycie 
czynszów. A i tej kwoty nawet rząd nie wypła- 
ca, tak, że dług rządu wobec gminy wzrósł do 
olbrzymiej sumy 3 milionów Kóróu i stanowi 
poważną rubryke defieytu budżetowągo. Uchwiia 
lono, aby prezydyum miasta zwróciło się do 
rządu z żądaniem rychłego zwrotu tej sumy a 
władzom wojskowym oświadczyło, żęgyło pod 
tym warunkiem gmina będzie dostarczać kwater 
ołicerskich, jesti rząd nokryje całą należytość 

gi czyn. 

ODNOWieNIE WAWELU. Roboty na Wawe- 
In postępują naprzód. Podworzec arkadowy W- 
przątnięty z gruzów. rusztowań i materyałów 
budowlanych przedstawia się imponująco. Fa- 
kada Kuchni Król, wykonanie której uchwalo- 
no w sierpniu bież. roku, wykończona już w ca- 
tości, z wyjątkiem gzemsa i dachu. We fasadzie 
osadzono tablicę pamiątkową kościółka św. Fe- 
liksa i Adaukta. który jak wiadomo znajduje 
się w tym budynku? Rzeźba ta jest pracą naszej 
znanaj artystki rzeżbiarki pani Bogdanowicz. 
Sam kościółek również wyrestaurowany wTa7 
» przyległemi salami Muzeum Wawelskiego, 0- 
twarty zostanie dla publiczności dnia t listo- 
pada b. r. Prace bieżące koncentrują się przy 
fasadzie zamku od strony ul. Kanoniczej, gdzie 
obsadza się ostatnie okna w wieżach Sobieskie- 
xo i Zygmunta UI., w najbliższym zaś czasie 
rospoczną się roboty koło uprzystępnienia dla 
publiczności romańskiego kościółka w podwor- 
cu za katedrą i dalsze poszukiwania archeolo 
xiczne. 


Z miasta. 


„BTOB KABOBY" s Gaia Października 1018 reka. 
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ZAKAZ OŚWIETLANIA GROBÓW. Magi- 
strat przypomina, że zwyczajowe oświetlanie 
robów w czasie dni zadusznych t. j. 1 i 2 histo- 
ada jest zakazane w myśl rozp. namiestnictwa 
z 21 października 1916 a to z uwagi na konie- 
czność oszczędzania tłuszezów. Niestosujący się 
do tego zarządzenia będą karani grzywnami do 
200 koron. 

W SPRAWIE SPRZEDAŻY CHLEBA. Magi- 
strat komunikuje: W dziennikach miejscowych 
pojawiła się w dniach ostatnich notatka tej tre- 
bci, że piekarze krakowscy w porozumieniu 2 
magistratem ustalili cenę 1 kg. chleba ciemnego 
pozakontyngentowego na 7 K. a chleba ja- 
niejszego na 10 K. Magistrat stwierdza niniej- 
szem, że notatka ta nie pochodzi od magistratu 
i zawiera mylną imformacyę, gdyż zarządze- 
niem magistratu z 19 października ustanowiono 
jedynie cenę chleba ciemnego z mąki nabywa 
nej prywatnie (oczywiście pochodzącej z Kró- 
lestwa Polskiego) na 7 K. za 1 kg. Równocze- 
Śnie przypomina się, że sprzedaż pieczywa hia- 
łego jest bezwarunkowo niedozwolona. 

W końcu magistrat zarządza. że wobec tego, 
iż od dnia 30 b. m. piekarnie rejonowe będą 
wydawały na legitymacye połowę racyi chleba. 
t. j. po 630 gr. tygodniowo na osobę — nie 
wolno począwszy od dnia 27 października sprze- 
dawać chleba wypieczonego z mąki prywatnie 
nabytej w ilości wiekszej niż 630 gr. tygodnio- 
wo na osobę. 

BRAK ZBOŻA DQ SIEWU. Magistrat podaje 
do publicznej wiadomości, że wedłue telegrafi- 
cznego zawiadomienia Wojennego Zakładu o- 
brotu zbożem — zboże do siewu dla tutejszych 
rolników z powodu katastrofalnych stosunków 
aprowizacyjnych, przydzielone być nia może. 
Wobec tego wnoszenie jakichkolwiek próśb do 
magistratu o przydział zboża siewnego jest bez- 
celowe. 

OFIARA STRZAŁU DO DEZERTERA. Strze- 
lanie za dezerterem w mieście, wśród najwię* 
kszego ruchu, stało się wozoraj w południe na 
Rynku podgórskim przyczyną tragicznego wy- 


padku. Małym Rynkiem ku ulicy Salinamej 
konwojowało. 10 żołnierzy kilku dezerterów, 


gdy naglę jeden z nich, korzystając z nadjeż- 
dżającago tramwaju, wyrwał się i omijając wóz, 
wpadł w tłum bawiących się dzieciaków. Jeden 
z konwojujących wypalił do uciekiniera z kara- 
binu, lecz nie trafił dezertera, a zabłąkana kula 
ugodziła pewnege chłopczyka, bawiącego się 
ną Rynku i strzaskała mu kolano jednej nogi. 
a w drugiej osiadła. Dezorter uciekł, a pogoto- 
wie ratunkowe nieszczęśliwa dziecko w stanie 
ciężkim przewiozło do szpitala św. Łazarza. 
Tutaj dokonano natychmiastowej operacyi. Ra- 
ny, niestety, okazały się tak ciężkie i grożące 
mu zakażeniem krwi, że musiano nieszczęśliwe= 
mu chłopcu amputować obydwie nogi powyżej 
kolan. Spodziewać się należy, że wojskowość 
przeprowadzi surowe śledztwo, winnego ukarze 
i zabroni raz na zawsze strzelania do dezerte- 
rów na ulicach wśród ożywionego ruchu ludno- 
ści. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano za- 
wezwano pogotowie ratunkowe do mieszkania 
Anny K., żony ślusarza, która w zamiarze ode 
brania sobie życia napiła się kwasu solnego. Le- 
|karz pogotowia, po zastosowaniu odpowiednich 
|Erodkógi. przewi%żt desperautkę do szpitala Św. 
| azara. Sran chorej jest bardzo eiężki. 


Z Polski i ze światła. 


JUBILEUSZ „SOKOLA“ POZNAŃSKIEGO. 
W niedzielę odbył się w Poznaniu zlot dele- 
gatów związkowych Tow. ginin. ..3okela". Ra- 
no odprawił ks. prałat Stychel w farze Mszę 
św. na intencyę zjazdu. podczas której -iawiła 
sie pod sztandarem dmżyna Sokola. Kościół 
|był przepełniony pobożnyni. 

Popołudniu odbyło się uroczyste zebrani» de 
legatów w sali Domu Królowej Jadwigi. Za: 
gaił je prezes Związku, mec. Chrzaaowski. Po 
lodczytaniu sprawozdania Związku sa lata 
|1914—1917. sekretarz związkowy złożył spra- 
wozdanie z Ż5-letniej działalności Związku i 
zakończył życzeniem pod adresem obe:nych 
przedstawicieli wszystkieh prawie orgunieacyj 
polskich w Poznańskiem, aby starali się zje- 
dnać: Związkowi Sokołów wszystkich Polaków 
na członków. Nastepnie uczczono dwóch zlo- 
ków, którzy od samego początku trwają ra 
trudnem posterunku. prezesa Związku mec. 
i Chrzanowskiego i długoletniego naczelnika, p. 
Wiktora Gładysza. Związek, stosownie do 1- 
chwały wydziału, wręczył prezesowi pewaua 
kwotą pienien; a  pozaten zasługi jego 


mię, 


Opowieść ziemiańska. 

(Tiqa daśszy) , 
stafan opowiedział całe swoje przejście 
Łosią. 
— A wissa mówił P niecki, gdy Stefan 
skończył, że ta twoja Zosia zaczyna mi się 
coraz bardziej podobac. Ale z czego ty mno- 
stsz, że ona ciebie kocha, i że przetrzymagz 
jej opór, tego nie wiem. 

-— Ale ja wiem. Czy Twój stryj Stanisław 
jest teraz u siebie w Wiśniowcu” 

— £ pewnością. ln rzadko się od gospo- 
darstwa rusza. A o co ci ehodzi? 

—. Po drodze 7 Góry, zatelegrafowałem. 
czy mogę do niego przyjechać. 

— Cóż cię mawu ruszyło? 

-— Pójdę do Wiśniowca na praktykę. Po- 
jadę tam rozmówić się o warunki. 

Dyplomata myślał przez chwilę. potem 
rzekł: 

— Rozumiem cię i bardzo ci to chwalę. 
Sam Rie jestem gospodarzem, ale pojmuję. 
że tak gospodarować, jak ty, to niema sen- 
sn. Jabym nie wytrzymał na twoim miejscu, 
mieć taką niewyraźna rolę jakiegoś inspek- 


Nakładem Wydawnictwa „Ułogu Nar 


Ł 


toru świeżegu powietrza w folwarkich ka- 
mienskich, bo sam mówisz, że się nie rozu- 
MĄCSZ lid: MICZELU. 

~- Ubcę być u iwego Stryja do Jesieni, Bę- 
dẹ też czytuł ksiażki rouacze. Nie wiadomo 
e, ydzieby potem iożnau pójść na praktykę 
iteng” Ja czuję, że w Kamieniu las jest głu- 
pio prowadzony, to samo mówi Urłowicz. Te 
ustawiczne sprzedaże wyrębów żydom! Prat- 
cież lepiej własny tartak postawić, 

— Nie rozumiem się na tem. Stryj Staui- 
sław; i w tem ci też poradzi. Tylko nie wiem, 
czy będzie cię mógł przyjąć, bo ma zawsze 
praktykaniów... 

— Musi. Dlatego też tam jadę i nie odjadę, 
póki mnie nie weźmie. Udzieindziej nie chcę 
iść. Twój stryj ma w sobie jakiegoś bakcyla 
rolniczego. Ud niego wieje duch ziemiański. 
Chcę się nim zarazić. Wrócę za rok. Niech 
się wtedy Orłowicz na nowo pogodzi z Ko- 
ryckim, a ja będę sam rządził. Robenbergowi 
dam odczepie i wyrzucę go. Zobaczymy, 
czy mnie i wtedy Zosia z kwitkiem odprawi. 

Mówił z takim zapałem a w twarzy jego 
malowała się tak zaciekła energia, że dy- 
płomata z zainteresowaniem patrzył na szwa- 
gra. 

— No, no, mówił, bardzo masz dzielne 
zamiary. Czy mówiłeś o tem matce? 

— Dopierom przyjechał. Nię powiem jej 
lak szezegółowo, jak tobie. Niech się matu 


« Sp. a ograniczoną odpowiedzialnością — 


znańskiemu jego nazwiska. — Na zakoneże ie 
odbył się wyklad p. Maćkowiaka na temat: 
„Cele i zadania sokolstwa”. 


W roku 1916 Tow. kształcenia kobiet założyło 
w powiecie krakowskim praktyczną szkołę dla 
dziewcząt i kobiet wiejskich. Dzięki otiaruości 


uczcić postanowiono nadaniem okręgowi ipo- 


SZKOŁA GOSPODARSTWA W RUSZCZY. 


obywatelskiej p. Zofii Popiel, szkoła ta znala- 
zła znakomite pomieszczenie i dobrze urządzo- 
ny warsztat pracy, albowiem oddanv jej do 
użytku budynek dworski w Ruszczy udpo- 
wiednio urządzony ogród, pole i oborę. Szkała 
obejmuje jednoroczny kurs nauki, udzielanej 
przez cztery ukwalifikowane nauczycielki, pod 
kierownictwem p. Świecównej. Rada szkolna 
krajowa przydzieliła szkole tej inspekicra Lo- 
renza, w charakterze instruktora. 

W roku 1916 zapisało się do szkoły ii "eze- 
nic, w roku następnym liczba uczenic wzrosła 
do 25. Kandydatki pochodziły z warstw wło- 
ściańskich z różnych powiatów kraju. W tyeh 
dniach odbyło się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego pod przewodnictwem  księżniszki 
Wandy Czartoryskiej w obecności lirz=nego 
grona pań obywatelek, duchowieństwa i ro- 
dzieów uczenie. Z pomiędzy reprezentantów 
władz przybył na uroczystość p. delugni M. 
Biesiadecki, który dla szkoły tej okazuje szezo- 
sólniejsze zainteresowanie i życzliwość Odpo- 
wiedzi uczenie i wystawa przedmiotów z ZA- 
kresu pracy, wykazały, że szkoła ta spełnia 
swoje zadanie w zupełności i tylko żsezyćbi 
należało, iżby w wolnej Ojczyźnie podobna 
szkoła mogła być w każdym powiecie lub 
przynajmniej województwie. Nowy vok szkolny 
rozpocznie się w listopadzie b. r.: przyjętych 
może być tylko 25 uczenie, toteż ze zglesze 
niami należy się spieszyć. — Warunków przy- 
jęcia udziela zarząd szkoły gospodarstwa w 
Ruszczy, o. p. Wyciąże. 

POWRÓT LEGIONISTÓW. Z Warszawy do- 
noszą: Onegdaj powrócili z obozu jeńców w 
Wawrze następujący oficerowie b. I. bryg. Le- 
gionów: major Trojanowski; rotmistrze: Dreszer 
i Janusz Głuchowski; kapitanowie: Wieczorkie- 
wiez, Tessaro, dr. Kołłątaj i Średnieki; porucz- 
nicy: Skotnieki, Sinth, Dłużnikiewicz, Szafra- 
nowski; podporuczniecy: Filipkowski, Gnoiński. 
Ustrowski, Thomson; chorążowie: Miszewski i 
Karski, oraz podoficerowie: Nowiński, Olsza- 
mowski, Dunin, Ratyński, Konrad Radkiewicz 
i Tomsa. 

ZAMACHY MORDERCZE W WARSZAWIE 
są na porządku dziennym. Świeżo dokonano 
tam zamachu na Oskara Freja, urzędnika kolei 
wiedeńskiej, liczącego lat 26. Mianowicie jakiś 
mężczyzna zaczaił się na niego na schodach, a 
gdy Frej wyszedł z mieszkania, stazelił do niego 
kilkakrotnie, poczem. torując sobie drogę re- 
wolwerem, uciekł z kainienicy. Ciężko rannego 
Freja odwieziono do szpitala. 

RUCH TRAMWAJOWY W WARSZAWIE, 
wstrzymany na pewien czas z powodu braku 
węgła, podjęto w czwartek. 

ROZRUCHY W OKOĻICACH PŁOCKA. „Ku 
ryer Płocki“ donosi, że w okolicach Płocka. 
Sierpca i Staroż% wszczęły się rozruchy na 
tle rekwizycyjnem. Strzelano do żandamnów i 
tumkcyonaryuszy monopolu mącznego. Władzw 
okupacyjne niemieckie wszezęły masowe re- 
sztowania. Opowiadają o uwięzieniu calej lu- 
dności wsi Bąbkowo, z wyjątkiem dziatwy. 0- 
powiadają także o wysadzeniu mostu w Sier- 

cu. 
A WYROK ŚMIERCI. Z Warszawy donoszą. 
Na podstawie wyroku sądu polowego rimie- 
ckiego skazany został na $mierć Jan Guia7 low- 
ski, nauczyciel z Tuszy Małej w okupucyi nc- 
mieckiej, «a posiadanie broni i zabicie żolnit- 
rza uiemieckiego. Wyrok wykonano natych- 
miast przez rozstrzelanie. 

STRAJK W ZAGŁĘBIU zakończosy. Rabo- 
tnicy pracują już od trzech dni. 

PODEJRZANE ALARMY. Pod takim tyta- 
łem pisze „Kuryer warszawski”: „barg mowy 
„Moment“ podaje do wiadomości publitznej, 
jakoby w ubiegły piątek wśród tłumiw, ocze- 
kujących na przyjazd Piłsudskiego przy dworcu 
wiedeńskim, rozlegały się okrzyki antysemi- 
ckie i pogróżki pogranowe. Wedle relacyi „Mo 
mentu” jakiś student miał nawet wygłosić me- 
wę, wzywającą do pogromów żydów Po zasią- 
gnięciu dokładnych infomeyj, stwier lzié mo» 
żemy, że cała ta relacya nie odpowiada rzerzy- 
wistości. Żadnej mowy antysemicki} sis wy- 
głoszono i nikt żadnych okrzyków hogc mo- 
wych nie wznosił. a jeżeli spawozdawca . Mo- 
mentu“ podsłuchał jakąś półgłosem między kil- 


tfmczasem cieszy nadzieją, że mnie Zosia 
wywietwzeje w Wisntowcu. M qwo roku ziw- 
wu poniówimy. 

Po odjeździe LVonievkich  zosial Stelan 
sam z matka. Hrabina zędzińska byla siva- 
piona tą calą sprawą. Zle spała i wygiądala 
mizernie. Wiedziała, że dzisiaj Stefan gdzies 
wyjeżdżał; nie byia pewna, czy był juź w 
Gorze. Nie chciua go pytać. atetan zaczął 
pierwszy. 

— Matu — ja dzisiaj byłem w Górze. ()- 
świadczyłem się i dostałem koszat. 

— Uo ty takiego. mówisz? 


— Mówię, że pama Zofia mnie nie chce. 
— A 10 dlaczego? spytała hrabina, jakby St 


urażona, że jej syna ktoś „nie chce“. 
- Tego nie wiem. A raczej wiem. Bom 


próżniak i głupiec, co przyozdabia zamek na' 


Kamieniu, a tyle samo znaczy. evo piąta psiu 
noga. s 
-— l to ci powiedziała? 
— Fak nie powiedziała. Ale się tak mo- 
głem dorozumieć. 
— Ona się kocha w 
dowała pani Rzędzińska. 
— Tak matu myśli? A ja myślę kniezej. 
— Cóż ty myślisz” 


— Że opa się nie kocia w kim innym, tyl-: 


ko we maie. 
— I dlatego cig nie chce? Pleciesz! 
— Qui vivra, yere. 


zedaktór olpowisdsi= 


i 


dzistach*, usilujących przemycić do nas holsze- 


ku osobami prowadzoną gawędę o Toli żydów 
w rewolucyi rosyjskiej lub o żydowskich .bun- 


wiekie porządki i narzucić nam panowanie 8e- 
belsonów, Troekich i Nachemkesów, to dziwić 
się nie powinien. że tam ktoś ulżył sobie ja- 
kiemś miocniejszem słowem“. 

DELEGATEM GAL. TOW. KRED. ZIEM- 
SKIEGO z powiatu bocheńskiego został wybra- 
ny p. Józef Ożegalski, własciciel dóbr Kamion- 
ka, a jego zastępca p. Józef Niwieki, właściciel 
dóbr Zawada. 

PONOWNE ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ W TAR- 
NOWIE. Z powodu nagminnego grasowania in- 
fluenzy hiszpańskiej, starostwo tarnowskie z0- 
stało zmuszone do ponownego zamknię- 
cia wszystkich szkół na czas nieogra- 
niczony. 

WYKRYCIE TAJNEGO MAGAZYNU. 7e 
Lwowa donoszą, że w budynku, w którym mic- 
ści się kino „Czerwonego Krzyża“ przy ul. L. 
Sapiehy odkryto tajny magazyn najrozmai- 
tszych przedmiotów., nagromadzonych oczywi- 
ście w celach paskarskich. Znajdowały się tam 
materye jedwabne i wełniane, grube pasy skó- 
rzane do maszyn, likiery, wódki, kilkadziesiat 
pak mydła, mydelka toaletowe, kociołki do go- 
towania, olbrzymie ilości papierosów  niemie- 
ckień, dużo wosku przetopionego, szable, nie- 
przemakalne płótna wojskowe i t. d. Śledztwa 
policyjne w toku. 

UWIĘZIENIE WŁAMYWACZY. Z Drohoby- 
cza donoszą, że aresztowano tam niejakiego 
Kwaśnego, herszta bamdy złodziejskiej, który 
przy pomocy kilku towauzyszów włamał sie 
przed paru miesiącami do urzedu podatkowego 
w Lubaczowie i ukradł 1 i pół miliona koron. 
Kwaśny nabył po kradzieży realność w Droho 
byczu i tam osiadł ze swoją narzeczoną. Uwage 
polieyi zwrócił na siebie podejrzancem zachowa- 
niem się. 

INFORMACYE „HAJNTA*. Pod tytulem: 
„Zabroniono rozmawiać po niemiecku we. liwe: 
wie?“ pisze „Hajut“: Donoszą nam, że polska 
Rada Regencyjna ogłosiła plakatami w ca- 
łym Lwowie zakaz rozmawiania po niemiecku. 
Wskutek tego wiceprezydent miasta, Dr Schlei 
cher (żyd) podał się do dymisyi. 


Wiadomości gospodarcze, 
ROZBUDOWA BANKU KRAJOWEGO. bank 


Krajowy, który do niedawna posiadał tylko 
dwa odramienne zakłady prócz centralnego, 


mianowicie filie w Krakowie i w Białej, a po- 
nadto kilkadziesiąt zastępstw w miastach pos 
wiatowych Galicyi, wstąpił w ostatnini czasie 
na drogę najwłaściwszą szerokiej rozbudowy 
przez zakła lanio nowych filij. I tak powasjała 
z wiosną b. r. filia w Stanisławowie, zaś w uaj- 
bliższych tygodniach, jak się dowiadujemy, 9% 
twart; będzie filia w Przemyślu, dla której : 
daptuje się obecnie nabyty własny budyrak, — 
Wkrótce ma się otworzyć również filię w* Tar- 
nowie. * 

Z uwagi na to, że Królestwo Polskie i Po- 
znańskie nie posiada dotychczas instytucyi fi: 
nansowej polskiej. udzielającej także kredytu 
komunalnego i emisyjno-hipotecznego, postano- 
wił Bank Krajowy już teraz zbadać przez swoich 
ekspertów tamtejsze stosunki, by, skoro tylko 
sytuacya polityczna na to pozwoli, rozszerzyć 
swą dziwłalność kredytową, komunadną i emi- 
syjnohipoteczną także na Królestwo Polskie i 
Poznańskie prźez filie w Warszawie i Poznaniu. 
Wymieńmy tu jeszcze pomyślnie rozwijające się 
wspólne reprezentacye Banku Kiajowego i prz*- 
mysłowego w Lublinie i Dąbrowie górniczej, o- 
raz mające się wkrótce otworzyć ekspozytury 
w Kieleach i Radomiu, aby dać obraz ekspanzył 
Banku Krajowego, która świądczy chwalebnic 
o obeenem kierownictwie tej instytucyi, rozu- 
miejącem potrzebę i wymagania chwili. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że budzące się u nas 
w szerokich sferach hasło „swój do swego” 
sprzyja usiłowaniom naszych krajowych ba 
ków skupienia rozprószonago dotychczas nasze- 
go kapitału do piętrzących się w=kraju rozle 
głych zadań gospodarczych. 

0 PRZYDZIAŁ NAWOZÓW SZTUCZNYCH. 
Z Syndykatu rolniczego otrzymujemy nastęgni- 
jące msmo: Ostatnio zaszłe wypadki polity 
czne skłoniły centralne Związki gospodarcze, 
które mają w rękach przydział nawozów sztu 
cznych dla poszczególnych krajów monarchii 
austrysekiej, do konsekwentnego uszczuplania 
i ostatecznie do zupemego zestornowania wszy- 
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stkich zamówieńk na nawozy sztuczne, pocho- 
ilzących z Galieyi. Nie mogac dojść do tego 
celu drogą legalną, gdyż klucz rozdziału nawo- 
zów sztucznych na poszczególnie kraje został 
przeprowadzony przez rząd, wstrzymują na ra- 
zie wysyłkę nawozów, przeznaczonych dla Ga- 
licyi, usprawiedliwiając to brakiem wagonów. 
węgla i t. d, w tej błogiej nadziei. że ostate- 
czny termin, t. j. koniec listopada b. r. nadej- 
dzie, po którym już, według umowy z fabryka- 
mi nawozów sztucznych, wszystkie zamówienia 
same z siebie upadają. Interwencya naszych 
władz” krajowych i instytucyj rolniczych uie 
odnosi skutku i zachodzi obawa, że musimy 
się poważnie liczyć z możliwością zupełnego 
nieotrzymania nawozów sztucznych. Dla na- 
szego rolnictwa byłoby to klęską niepowetowa- 
ną i jeszcze jednym dowodem, jak nieprzychyl- 
nie Sa interesa naszego kraju w Wiedniu trak- 
towane. Powinno to być dla nas przestrogą na 
przyszłość i pobudką do uniezależnienia się pod 
względem gospodarczym od naszych dotyeli- 
czasowych opiekunów. 

BUDŻET WOJNY W AUSTRO+WĘGRZECHI. 
Koszta wojny wyniosły do konca czerwca 
1918 roku 61.13 miliardów koron, zaś przypu- 
=zczdlne koszta do grudnia obliczono na 12.25 
miliardów. Wojna zatem kosztować bedzie 
13.38 miliardów koron. l 

BRAK MATERYAŁÓW DO KRYCIA DA- 
CHÓW. Z krajowego Urzędu odbudowy komu- 
nikują nam: Wiele już na ukończeniu będa- 
rych budynków anieszkalnych i gospodarczych 
nie można oddać do użytku hudności. gdyż 
niema dostatecznej ilości materyałów do kry 
cia dachów. © dachówkę obecnie bardzo tru- 
dno, pewne tości blachy porynkowanej. za 
kupione przez Urząd odbudowy S. Lil, nie mo- 
gą być przytnusportowane do (ralicyi z po- 
wodu braku odpowiednich wozów kolejowych. 
Urząd odbudówy S. IH zakupił np. większą 
ilość blachy cynkowej do krycia dachów. Bla- 
cha ta nie może być 7 Karlsłutte przetranspor- 
towami do Krakowa z powodu braku krytych 
wozów kolejowych, jedynie na ten cel się n- 
dających; w otwartych bowiem wozach blachy 
tej transportować mie można, a to tak ze 
względu na latwość kradzieży, jak i ze wzglę- 
du na szkodliwe działanie wilgoci na ten ma- 
terval Również fabryki, u których Urząd od- 
budowy S. DI zamówił papę do krycia dachów, 
zobowiązań swych dotrzymać nie nogą, gdyż 
przyznany im przydział odnośuego półiwbryka - 
tu wystarcza zaledwie na pokrycie trzeciej 
częsei zapotrzebowania w  odnośnym kie- 
runku. i 

Wobec tego, jeśli odbudowa kraju niema po- 
zostać [ikcyą, lecz przybrać kształty realne. 
winny niarodzjne czynniki poprzeć usiłowani« 
Urzędu odbudowy kraju S. JIM u władz cen- 
tralnych w tym kierunku, by kontyngent ty- 
godniowy papy surowej, przyznany dla ekspo- 
zytur odbudowy. został z 8 wazonów podwyż- 
szonyna 24 wagonów i by poza tem uwzgle- 
diane byiy oduośne podania tych przedsię- 
biorstw, które się wykażą, że fabrykują papę 
dla celów odbudowy. Taksaino winny miaro- 


“| dajne czynniki poprzeć starania Urzędu odbu- 


dowy 5. IN. o uzyskanie: krytych wozów” do- 
lejowych, potrzebnych do transporiowania po- 
cynkowanej blachy, 

PRODUKCYA WĘGLA ZAGŁĘBIA DĄ- 
BROWSKIEGO podniosła się znacznie ostatni- 
mi czasy. — Dosięga ona mianowicie połowy 
produkcyt przedwojennyj, wynoszącej dizennie 
1.600) wagonów, podczas gdy do niedawna nie 
dosięgła nawet jej trzeciej części. Wobew rosna- 
tego braku węgla fakt ten jest bardzo pocie- 
szajjctynt. 

„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE”. Ostatni 
zeszyt tego tygodnika, wydawanego nakładem 
Komitetu Teehnicznego È Lublinie, a poświęco- 
nego sprawom polskiego przemyslu, handlu i 
rolnictwa, zawiera. jak zwykle artykuły ekono- 
miczne i ohszemy dział informacyjny. Zeszyt v- 
twiera piaca inż. J. Fiellera p. t: Wisła i jej 
regulacys, poczem idą: „Zasady organizacyjne 
demobilizacyi rzeczowej”. (Fr),  Koresponden- 
tyc, Krouika gospodarcza i Obwieszczenia. 

„SIŁA“. „Silat, miesięcznik poświęcony spra- 
wom spólek kredytowych, w uumerze 9 za 
wrzesień zawiera: „Nowe czasy nowe spru- 
wy”, „Od komisyi organizacyjnej Związku spo- 
lek kredytowych*, Przegląd sprawozdań Spo- 
tek, Zadania kapitału po wojnie, Z rynku piv- 
nhiężnego,  Niemieckv-austryacko-węgiersko-ru- 


miński układ handlowo-gospodarczy, Nowe 
stowarzyszenia, Przegląd czasopism. 


Pani Bzędzińska z lepszym już humorem 
zapsuila papierosa. dla niej było jasne. Ktos 
upęzedził Stofana, panna już była zajęta kim 
innym. To przecież całkiem. wykluczone, żeby 
jej ślicznego Stefka jakakolwiek panna „nie 
cheima”, a cóż dopiero taka panna Waldek! 
Ale nie szkodzi, że Stefan się łudzi. Niech 
się w niej dalej kocha, file będzie się zada-! 
wał z inaemi kobietami i doczeka czasu, aż 
uorosnie Jadwisia Raszyńska. Przynajmniej 


robiłem w Doręgowie wtedy, gdym był giu- 
pi. Poniecki mnie musi wziąść, jak ekono- 
ma, Będę siedział na folwarku, ordynawny 
chleb zajadał i z nabają w pole chodził. A na 
zimę się potem zakopię w jakim lesie, gdzie 
jest tartak i będę deski rżnał. Umieją użnąc 
żydzi, dlaczego niema umieć hrabia Stefan? 

— No, no, patrzcie go! — mówiła już we- 


soło pani Rzędzińska. 


$ 
—. Tylko mnie Adam straszy, że tam za- 


r wtedy sam się będę bawił -sam -hrabia Ste- 


kim iiunym — zadac | 


i naczelny Koman Woyczynski — brukanuia „litos Naroda“ w Krakowie pod zam. R. Berka 


nie będzie jeździł do Góry. Więc ździwiło ją. wsze pełno praktykantów i dla mnie miejsca 
ale i ucieszyło, gdy Stefan jej oświadczyi: "nie będzie. Będę go męczył aż mnie weżmie. 
— Teraz zostawiam moją pannę, puszczam | — Pan Stanisław Poniecki to nasz powimo- 
wąbę kamień i idę na praktykę do pana waty. Jedna Poniecka była za Rzędzińskim, 
anisływa Pomieckiego, do Wiśuiowca. issu de germain papy. 

— Bkądże ci to strzeliło? — Na wszystkie strony tyle- mamy powi- 
— Stąd; że się chcę wyuczyć gospodawo- nowatych i krewnych, że aż się przytkizy 
wać. Zobaczy matu. Gdy wrócę, odeślemy |i dlatego pan Stefan Rzędziński musi dla od- 
Orłowicza z powrotem do księcia Piotra. a ja miany ożenić się z nie-krewną i nie-powiuno- 
watą. Ale niech matu sie nie chmurzy i nie 
gniewa, bo matu z tem nieładnie. No, niech 
matu przepnosi syna i pocałuje. 

Nazajutrz otrzymał depeszę, że go w Wi- 
śniowcu oczekują. Zbierając się do odjavi 
mówił do siebie: „Stefanie, potuniku hetua- 
mów, byłeś niepowiem, ale teraz staniesz się 
człowiekiem”. 


fan rycerza ze wschodu Meilecha Rabenber- 
git własnoręcznie zgładzić raczy. 

— Widzę, że ci ta rękuza, nie zepswa hu- 
moru. 

- Ale za to matu jubągię nie gniewa? coż 

I zaczął się pieścić z matką. 

— Więc kiedysz się wybierasz do Wi- 


"śniowca? 
— Depeszowałem. Pojadę najpierw się (Giąg dalszy. nasiągi) n- 
rozmówić. Ja tam mie chcę figurować, jak to R" Parma ś 


